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* Zbrodnia niemiecka wobec żołnierzy Polaków. 


Berlin. Pisma niemieckie donoszą, że wielka. 


polska grupa wojsk należących do armii niemie- 
ckiej, coła się na Saarbruecken i Frankfurt, — 
Grupa ta otrzymała żywność tylko do 15 b. m. 
Obecnie została ona pozostawiona swemu tra- 
gicznemu losowi. Niemcy odmówili przewozu 
polskim oddziałom, zać |udność cywilna nie da- 
je im żadnych kwater. Bez środków żywności, 
bez odzienia i bielizny, maszerują Polacy bez 
wypoczynku na wschód, nadaremnie szukając 
mieszkań i pomocy. Ponieważ wśród wracają- 
cych wybuchają choroby i wielu musi pozosta- 


Grakieże Ukraińców we Lwowie. 


Ud osoby, która 16 b. m. opuściła część Lwo- 
wa, w której utrzymują się jeszcze Ukraińcy, 
otrzymujemy garść nowych szczegółów z po- 
sępnego życia grodu, które umieszczamy poni- 
żej: 

Grabieże Ukraińców. 

Wśród strzałów karabinowych wstajemy, 
wśród nich udajemy się na względny spoczy- 
nek, jeśliby noc wogóle za eza spoczynku mo- 
żna by uważać. Strzelanina bowiem wcale 
nie ustaje i wtedy właśnie Ukraińcy wychodzą 
na szlachetną zdobycz. Rozbtjanie sklepów i 
grabieże jest zwykłem zajęciem „czuwających” 
patroli ukruinskich. Niektóre } oddziałów tru- 
dnią się rekwizycyami na własną rękę. Ze ma- 
nych mi lepiej faktów notuję rozbicie w ciągu 
jednej nocy zakładu jubilera Dobrowolskiego 
przy ul. Akademickiej i zrabowanie magazynu 
z konfekcyą damską Gabryela i Starka. Zresztą 
poza inieyatywą indywidualną rabunki sank- 
cyonuja i kieruje ńimi sama komenda ukraińska. 


Ogłosiła ona mianowicie ukaz. wedlo którego, 


wszystkie sklepy, zamknięte (z opawy przed ra- 
bunkiem kupcy polscy musieli sklepy zamykać) 
będą wywłaszczone na rzecz ukraińskich konsu- 
mów. Grabież więc „uprawniono”. 


„Rewizye”. 

Codziennie odbywają się rewizye w mieszka- 
niach prywatnych pod pozorem poszukiwanśa 
za podejrzauymi politycznymi dokumentami. 
Dokumentów z-reguły, nie ma, natomiast w mie- 
szkaniach „rekwiruje się” nawet resztki poży- 
wienia, zdobyte przoz ludność polską po nic- 
słychanych cenach (np. bochenek cheba 100 K). 
Wśród dziesiątek i setek podobnych rewizyi, in- 
Bpektorzy ukraińscy wtargnęli do mieszkania 
arcybiskupa ks. Hryniewieckiego, gdzie mie- 
szka obecnie ks. kanonik Badeni, i wzięli ze 80- 
bą „na pamiątkę” między innemi złoty łań- 
cuch, pochodzący z 18 wieku. U prof. Postęp- 
skiego rówizorzy .,znależii” rzeczywiście „podej- 
rzane papiery”, które w kwocie 2000 kor. 
przeszły na ich własność drogą rekwizycyi. — 
Z rewolwerami w ręku szukają tak heroje doku- 
mentów po spiżarniach, a z portfeli zabierają, 
banknoty. Na ulicach przechodzeń każdy muwi 
się poddać dokładnemu przepatrzeniu kieszeni. 
Jest to poszukiwanie zabroniąiżelazny- 
mi przedmiotami. Giną więc w ten sposób nie 
rewolwery, których ludność nie posiada, lecz ró- 
żne „metale”, jak scyzoryki, zegarki itd. Osta- 
tnio ukazały się na murach miasta plakaty, za- 
powiadające, że w razie znalezienia broni przy 
jakiejś ulicy, ulica będzie zamknięta, a lu- 
dność męska zdziesiątkowana. 


Zujszczenie wnętrza Magistratu. 


W budynku Magistratu lwowskiego stoi woj- 
eko ukraińskie. Całe wawnętrzne urzą 
dzenie zostało zniszczone i wyrzu- 
cone na podwórze, gdzie jak kupa gnoju leżą 
biurka, szafy, akta, obrazy, dywany itd. 

Ofiary walki, l 

Liczba ofiar walki powiększa się z każdym 
dniem. Z listy strat, drukowanej w „Pobudce”, 
której poszczególne numery dotrą czasem do 
okupowanej przez Ukraińców części miasta, d^- 
wiaduje się ludność o stratach obu stron. Wśród 


zabitych i rannych figurują tam więc obok pol- | 


skich i ruskich nazwiska żołnierzy niosmie- 
ckich i rósyjskich. Pamiętam między 
rannymi nazwisko żołnierza pruskiego K^- 
nigshoffera. Liczba rannych i zabitych 
kobiet jest wcale znaczna. — W gmachu teatru 
polskiego urządzili Rarsini skład poległych. Cia- 
ła leżą tam po kilka dni i więcej. 


wa Układy. . . 


W układach, które węiąż się prowadzi, choć 
bez skutków, brali ostatňio udzi.: ze strony 
polskiej pp. Cieński i Halban, Ukraińcy 
K. LewickiiŁosiński, również „neutral 
ny” p. Aszkenazy. Rusini nie zgodzili się 
dotąd na warunki Polaków, którzy żądali na- 
przód: usunięcia wojsk ukraińskich z mia- 
si, potem utrzymania w mieście wojsk ru- 
skich obok polskich i wreszcie rozbroje- 
nia milicyiżydowskiej. 


Gen. Pfeffer w niewoli. 


Jarosław. Organizatorowie zamachu zbrojne- 
go Rusinów we Lwowie, austrygeki gan. Płefter 
i szef jego ostabu Ambros zostali przez wojaka 
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demi ich nienawiści do nas. Miarodajne czynni- | 
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wać po drodze, musi się natychmiast aci 


starania celem umożliwienia im powrotu. 
Wiadomość ta podana przez pisma berlińskie, 
stwiordza dobitnie, że Niemey potraktowali 
wr»cających Polaków. w jaknajgorszy sposób. 
Posiępowanie takie jest jeszcze jednym dowo- 


ki polskie powinny odmówić przewozu niemie- 
ekim żołnierzem na terytoryach polskich, depó- | 
ki nie zostanie stwierdzonem, że nasi rodacy | 
wraczjący z frontu zachodniego mają odpowie- 
dnią opiekę, na którą w całej pełni zasłużyli. 


polskie ujęci na obszarze działań wojennych, 
jako współdziałający z bandami hajdamackiemi. 


Obu jeńców przewieziono i internowano na 
razia w Jarosławiu. 


Wojska polskie pod Gródkiem. 


Donoszą nam z Przemyśla, że wojsku polskie 
dotarły już pod Gródek Jagielloński. 


Wojska polskie we Lwowie. 


Warszawa. P. A. T. „Kuryer Poranny” do- 
nosi: Ze żródła dobrze poinfornowanęgo otrzy- 
mujemy wiadomość, że wczoraj wieczorem na- 
deszła do komend. Piłsudskiego dępesza iskro- 
wa od gen. Roji, iż czołowu oddziały armii re- 
gularnej dąkącej na odsiecz Lwowa, są już w 
czuciu z obrońcami miasta. Depesza 
głosi podobno między innemi: Wojska moje są 
już w Medyce, zaś część grupy we Lwowie. 

Wczoraj wysłany został z Warszawy drugi 
transport wojsk w kierunku Lwowa. 


Niemcy austryaccy a sprawa lwowska. 


Syndykat dziennikarzy w Krakowie otrzymał 
od Dra Bauera ministra spraw zagranicznych 
republiki niejm.-4usir. następującą depeszę: 

Niemiecko-austryackie wojska w Galicyi o- 
uwzymały już dwukrotnie rozkaz, aby wobec 
walk poisko-ruskich zachowały Się zupełnie 
neutralnie. Jesteśmy wobec tego przekonani, 
że wojska niemiecko-austryackie nie są współ- 
odpowiedziałne za wypadki, przeciw którym Pa- 
nowie protestujecie. 


Rusini na usługach Niemców. 


Niezmiernie charakterystyczny dokument dla 
uiemieckiej, polityki w Polsco ogłasza ostatni 
numer „Przyszłości”. Jest to kopia rozporzą- 
uzenia głównej komendy na Wschodzie (Ob. 
Ust; w sprawie ukraińskiej propagandy na bod- 
lasiu, wydanego w roku 1917. Brzmienie vego 
rozporządzenia jest następujące: 

Naczelny komendant na wschodzie na wnio- 
sek politycznego -sddziału sztabu jenerelnego 
armii w polu i ministeryum wojny oświadczył 
zgodę na dopuszczenie prowadzenia pro- 
pagaqdy wśród ukraińskiej (mało- 
ruskiej) łudno £ ci obszarów grup armii 
Wsjgerscha i Linsingena (obszar operacyjny i 
etapowy), której celem jest popieranie u- 
kraińskiej świadomości narodo- 
wej. Granicę północną dłą prowadzenia tej 
propagandy tworzy kolej Pińsk—Biała włącznie 
z tymi dwoma miejscowościami i miejscowo- 
ściami, leżącemi po obu stronach tej linii. P r o- 
pagandatabędzie prowadzona pod 
kierunkiem Ob. Ost. (N. O.) przez kapi- 
tana Kosacka sekcyi politycznej sztabu jene- 
ralnego w Berlinie. Przydzielony mu jest wyż- 
Rzy sztabowy inżynier marynarki Voigt. 
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Kapitanowi Kosackowi przydzieli ministerywn | 
wojny (U. D.) wypróbowanie zaufanych ukrain- | 
skich jeńców wojennych (żołnierzy). Główną 
jego siedzibą jest Biała. Ukraińców rozdzieli Się | 
po miejscowościach, ażeby utrzymywali kontakt | 
z ludnością. Co do kwater i wyżywienia przy- 
dziela ich się komendantom etapowym wzglę- 
dnie miejscowym. Żołd w wysokości niemie-| 
ckiego żołdu żołnierskiego otrzymują z. 
ministeryum wojny (U. D.). Mają oni 
swobodę ruchów w obrębie obwodów komend 
etapowych względnie miejscowych, które win- 
ny ich zaopatrzyć w wykazy osobiste, które 
zawsze pu inni mieć przy sobie. Noszą swój 
unitonu z odznakawi ieńców wojennych. Pod- 
czas jazdy na ich tereny pracy będą im Gua) 
rzyszyć ukraińscy sięzownicy, dawniejsi jeń- 
cy, w austryackich (na razie) mundu- 
rach, zaopatrzeni w legityrracye ze strony zwyż 
wymienionych oficerów wywiadowców. 


Z niemiecką Bystemaatycznością został więc 


ułożony dokładny program antypolskiej 


agitacyi na terenie Królestwa Polskiego — je- 


szczę przed zawarciem traktatu brzeskiego, a | Procent płatny za cały rok z góry. Lakata no e. 
kapitały na 5/,%. Nabyć można wszędzie. | i 


więc w «zaaie, kiedy rząd niemiecki nie zacią- 
gnal żadnych zobowiązań wobec Ukrainy. 


Kraków, Czwartek'21 Listopada 1918 r. 
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WYDANIE WIECZORNE 
Rokowania pokojowe. 


Lugano. „„Secolo” donosi, że preliminarze 
wstępne pokoju z Austro-Węgrami zostaną. pod- 
pisane 12 grudnia. 


PROJEKT POKOJU PRELIMINARNEGO. 


Genewa. Konferencya koalicyi w Paryżu zo- 
stała wczoraj zakończona. Przyjęto cał- 
kowity projekt pokoju prelimi- 
narnego. Konforencya zbierze się ponownie 
w ostatnich dniach listopada celem przygotowa- 
nia wiliosków na właściwy kongres pokojowy. 


Wilson za rozbrojeniem. 


Monachium. Z Paryża donoszą: Wedle donie- 
sienia „Daily News” przedłożył Wilson w sge- 
nacie wniosek w sprawie demobilizacyi 
państw europejskich. Wedle tego 
wniosku mają wszystkie” państwa Europy 
zmniejszyć stan swych armii na 25 procent 
obecnego stanu 


WILSON w EUROPIE. 


Amsterdam B. kor. Weuług doniesienia Reute- 
ra z Londynu, prezydentowi Wilsonowi w po- 
droży do kuropy towarzyszyć będzie jego mał- 
żonka. Przypuszczają, że Wilson z maizonką 
przybędą do Paryża i do Londynu, a może u- 
dadzą się także do Brukseli i do Rzymu, Ponie- 
waż prezydent z początkiem tępnego nuesią- 
ca oajeżuża, prawdopodobnie przybędzie ua kil- 
ka tygodni przed rozpoczęciem konterencyi po- 
kojowej do Paryża. Łrzypuszczają, że prezy- 
dent zamierza wziąć udział w konierencyi wer- 
salskiej, ktora poprzedzi zebranie się pośredni- 
kow pokojowych. Weżmie także udział w pier- 
wszych posiedzeniach właściwych konferencyj 
pokojowych, które mają ustalić zasady trakta- 
tu pokojowego w głównych zarysach. Na kon- 
torencyach późniejszych, gdzie już tylko szcze- 
góły będą rozważane, praaydent nie będzie ©- 
beeny. 


POCHÓD TRYUNFALNY. 


Berlin. „Ceurant” donosi z Paryża, że przed- 
stawiciele koalicyi zamierzają urządzić wjazd 
tryumfalny zwycięzców do Paryża. Przej- 
dzie on przez łuk zwycięstwa na Pola Elizej- 
skie. Wezmą w nim udział królowie: Anglii, 
Włoch, Belgii, Serbii i Czarnogóry. Podobno 
także pręzyd. Wilson bedzie w tym pochodzie 
uczestniczył. Armie kcglicyi zastąpione będą 
przez specyalnie delegowane oddziały. i 


Pieczołowitość o cudzą własność. 


Berlin. Pisma niemieckie donoszą, że w Spaa 
toczą się rokowania przedstawicieli niemieckich 
z delegatami koalicyi w sprawie postanowień 
zawieszenia broni. Niemcy domagają się, aby 
koalicya nie używała do obsadzenia terytoryów 
niemieckich czarnych wojsk. *Nadto mają 
wojska koalicyi, celem obrony przed bolszewi- 
zmem, obsadzićcałąpołudniową Ro- 
syę i prowincye nadbałtyckie 
zwłaszcza RygęiLibawę. 


Anglicy w Wiedniu.- 
Wiedeń (Telefonam). Wczoraj przybyło do 


Wiednia 6 angielskich samochodów sanitarnych 
ze środkami leczniczymi dla jeńców koalicyi. 


OFICEROWIE — ŻOŁNIERZE. 
Wiedeń. (Telefonem). W ministerstwie woj- 
ny odbyło się wczoraj uroczyste mianowanie 
olicerów zo stanu żołnierskiego. 


WYMIANA TOWARÓW. 


Wiedeń. (Telefonem). Co do unowy zawartej 
wezoraj między P. K. L. a niem. Austryą należy 
zauważyć, że w zamian za produkty żywnościo- 
we otrzyma Galicya papier rotącyjny, zapałki, 
wyroby żalazne i nici. 
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DBLEGACI DEZERTERÓW.” ð 

Berlin. Pisma niemieckie donoszą, że w Berli- 
nie odbyło się ogromne zgromadzenie deze r- 
terów i bezrobotnych. Mówcy przema- 
wiający występowali w duchu idei bolszewi- 
ckich. Uchwalono wydelegować 10 przedstawi- 
cieli bezrobotnych i dezerterów de berlińskiej 
Rady robotniczo-żołnierskiej. 


Z WARSZAWY. 


Warszawa. P. A. T. Wczoraj przyjechał do 
Warszawy z Lublina gen. Rydz Śmigły. 

Warszawa. P. A. T. Wczoraj przyjechał tu z 
Pozuania poseł Trąmpczyński 


ROKOWANIA Z POLAKAMI. 


Berlin. Pisma berlińskie donoszą, że ministe- 
ryum spraw wewnętrz. rządu niemieckiego wy- 
słało specyalnego przedstawiciela zaopatrzone- 
gow dalekoidące pełnomocnictwa 
do Poznania celem przeprowadzenia rokowań Z 
Polakami w sprawach aprowizacyjnych. 
| | Ne 

Najlepsza lokata kapitału 
to 


POLSKA POŻYCZKA PAŃSTWOWA. 
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[że nanezycielstwo w tym wypadku nie 


REDAKCYA I ADMINiSTRACYA: 
DRUKARNIA: UL. ŚW. TOMASZ 


| KRONIKA. 


| Kraków, dnia 21 listopada. 
|e Do Krakowa zjeżdżają dglegacyć urzędników 
państwowych ze W£chodniej części kraju, opanowa- 
nej przez Ukraińców, aby wyjednać możność otrzy- 
mania pensyj z dniem 1 grudnia. W razie gdyby 
odsigcz zawiodła, lub przedłużyła się, lub gdyby 
w innej drodzźć nie załatwiono tej piekącej sprawy. 
rodziny urzędnicze i ełużba państwowa stanęłyb; 
i wsród ostatecznej nędzy. Spodziewać się należy, 
jże P., K. L. pomyślnie załatwi petreye przybyłych 
r delepacyj. 

Mizerya węglowa, ziemniaczana i cukrowa budzi 
ubawy katastrafy. Zbliża się grudzień, a przewa- 
żna część mieszkańców nie zaopatrzyła się w zie- 
;mniaki, których**ansport będzie utrudniony ze 
i względu na mrozy, nie mniejszą troskę powoduje 
brak węgla, zwłaszcza, że zamknięcie granicy pru- 
skiej odcięło dowóz górńośląskiego węgla. konie- 
|exnego dla przemysłu, który niemniej zasilał we 
wielkiej mierze potrzeby miast galicyjskich. 

dak się dowiadujemy, krakowska reprczentacya 
| górnośląskich kopalń poczyniła już propozycye F. 
K. L., więc jest nadzieja, że przy silnem poparciu, 
|w drodze pewnych rekompeńisat otrzymamy conaj- 
mniej dawny kontyngent węgla. 

Sprawa naftowa, jak słyszymy, znalazła repre- 
zentacyą w P. K. L. pozostającą w dzielnych «ę- 
kach fachowców i może wytworzyć produkt «8y- 
mienuy zanim kwestya Górnego Śląska nie zosta- 
nie rozwiązaną. Pozostaje także  niezałatwioną 
sprawa cukrowa, wymagająca powołania fachow- 
ców jako doradców do P. K. La lecz należy powo- 
łać cukrowników a nie agentów dawnego żydow- 
skiego kartelu, których rozbójnicza działalność 
jeszcze teraz zaznacza się w kwitnącym w tej dzie- 
dzinie paskarskim handlu. 

Cukier sprzedaje się w pasku po 15 koron, pa- 
pierogów i tytoniu nie można otrzymać w trafi- 
kach. podczas gdy rowie chłopaków wykrzykuje 
głośno ceny „dramków* po 6 za koronę. pośredni- 
cząc w zludziejskim haudlu, którego tajników nikt 
nie stara się odkryć. Na każdej ulicy roi się od 
sklepików z cukierkami, podczas gdy cukfu na 
kartki dostać nie można. Tolerowanie jawnego 
rozboju staie się podkładem do ekscusów w mia- 
stach prowineycnalnych, iirznych kronik o rzeko- 
mych .pogromach* nieuczciwych sklepikarzy, bu- 
dzących rozgoryczenie wśród wyzyskiwanych mae. 

Tak samo powinno być ścigane paskarstwo rol- 
ników tak małych jak i wielkich przy sprzedaży 
mąki, ziarna, ziamniaków i wszelkich artykułów 
wiejskich. a kara chłosty i aresztu powinna znaleźć 
jak najszybciej zastosowanie. 


Z miasta. 


PODJĘCIE AKCY/ BONQWEJ. Akcyą bonowa 
w Krakowie, z powodu kraku funduszów została 
wstrzymana. Były rząd austryacki pomimo wielo- 
krotnyeh upomnień nie wypłacił Kasie miejskiej 
należttości na akcyę honową w październiku, a 
z chnilą zerwaniu Komunikacyi ze Lwowem nie 
ma możności dowiedzenia «ię, czy namiestnictwo 
zapewniło sobie odpowiednie fundusze na ten cel. 

nbeenie prezydyum miasta przedłozyio Potskiej 
Komisyi Likwidacyjnej memoryał, w którym żąda, 
aby Komisya nie dała tej akcyi upaść i stosownymi 
funduszami zasilała miejską Kasę. Nie należy wąt- 
pić, że momoryał ten zostanie przychylnie zała - 
twiony i Komisya Likwidacyjna znajdzie fundusze 
na przyjście z pomocą biedne] ludności. | 

GEN. ROZWADOWSKI przybył wezoraj ze swo. 
im sztabem z Warszawy do krakowa. 

PRZECIW EPIDEMIOM. Wicepr. Zoll ogłasza 0- 
dezwę do nauczycielstwa szkół ludowych w całym 
kraju w sprawie podjęcia akcyi ochrony ludności 

rzed nowem nicbczpieczeństwem t. j. przed choro- 
„ami, które krocza w nasz kraj śladem niezliczo- 
nych rzesz żołnierskich. wracających do domu po 
kilkfletniej tułaczee. Wicepr. Zoll spodziewa się, 
odmówi 
swej pomocy. i że dołoży wszelkich starań. aby 
ludności uświadomić grozę położenia i zapoznać 
à środkami, zaleconemi przez Tymezasową Ra- 
de zdrowia P. K. L. 
ZAKAZ LOTERYI AUSTRYACKIEJ. Jak to już 
donieśliśmy. P. K. L. wydała zakaz sprzedaży lo- 
sów loteryi kiasowej austryackiej na terenie Ga- 
licyi i Śląska. W związku z tem zarządzeniem po- 
lecono reprezentantowi P. K. L. w Wiedniu. b. mi- 
nistrowi Gałeckiemu, obronę interesów kolektan- 
tów galicyjskich w zarządzie lateryi. Rozchodzi się 
tn głównie o zwrot kaucyi, złozonych przez kolek- 
tantów zarządowi łoteryjnemu. oraz © korzystne 
urevulowanie zobowiązań, jakie wobee loteryi za- 
ciągnęli niektórzy kolektanei także na idący okres 
ciągnienia. 3 

Ubawy koiektantów Galicyi i Sly>kn vo do utra- 
ty zarobku, jaki przynosi sprzełaż losów łoteryj- 
nych. sa nieuzasadnione. Zamiast bowiem losów 
austrynckich. będą mogli sprzedawać losy loteryi 
polskich. istniejących w Warszawie. Z tych zaś na 
największe poparcie — ze względu na cel, któ- 
rym służy —- zasługuje loterya klasowa legionów 
polskich. uoszara otieyalną nazwe Polskiej loteryi 
kłasonej na inwalidów wojennych. Zadaniem tej 
lotorri. rozpoczynającej obecnie trzeci okres jstnie- 
niu. jest zebranie funduszów na rzecz opieki nad 
polskimi inwalidami wcjennymi, bez względu na 
to, w jakiej armii w czasie wojny slużyłi. jeżeli 
Itylko s} Inb będą obywatelami państwa polskiego. 
Dochody z loteryi na inwalidów wpłieane są do 
kasy polskiego ministerstwa "woiny w Warszawie 
(sekcya opieki). które organizuje nabstenwą opie- 
kę nad bezpaśredniemi ofiarami wojny. à 

ODCZYTY k5. DRA KRUSZYŃSKIEGO zapo- 
wiedziano na piątek 22, 29 b. m. i na 6 grudnia'br. 
w sali low. lekarskiego. nie odbędą się z powodu 
wyjazdu prelegonia z jeńcami włoskimi, względnie 
pa jeńców Polaków do Włoch. A 

GENERAŁ GOŁOGÓRSKI WP.K.L. Na posie- 
dzeniu dnia 20 b. m. przedstawił się Polskiej Ko- 
miByi Likwidacyjnej nowy komendant wojskowy 
w krakowie generał GołogórSki, zaakcentował on 
silnie konieczność harmonijnego współdziałania 
| polskich władz wojskowych z polskiemi władzami 
cywiłnemi. Z ust poszczególnych naczelników Wy- 
działów dowiedział się szczegółowo 0. zapatrywa- 
niach i życzeniacn P, K. L., odnoszących się do 
wojskowosei.. W szezeyójności omawiano sprawę 
objęcia ze strony fachowych organizacyj cywil- 
nych Zakładów gospodarczych i przemysłowych, 
prowadzonych dotychczas przez czynniki wojsko- 
we, dalej zorganizowanie slinego oddziału lotnego, 
składającego się z oddziału pieszego, konnego i 
karabinów maszynowy który bezwzględnie tłu- 
mić będzie natychmiast wszelkie przejawy bandy- 
tyzmn i zapewne wkrótce już zaprowadzi ład w 


raju. 

ŚLUBOWANIE URZĘDNIKOW. Z P. K. L. ko- 
munikują: Oznaczony na 25 b. m. termin do zło- 
żenia przez urzędników wszelkich kategoryj Ślubo- 
| wania na wiemnaść Państwu Polskiemu. przedłużo- 

listopada b. r. włącznie. 
POWRÓT o 16 ZEDO 
Wozoraj powr o Krakowa z Ukrainy p po- 
ony Te y strzelców. Wedle opowiadań ofieerów. 
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droga, jaką przebyli, była pełną przygód. Pułk od 
kilku miesięcy pełnił służbę, częścią w Kamieńcu 
| podolskiw, częścią pod Odesą. Na wiadomość pro- 
|Kkiainowania przez itadę Regencyjną niezawisiage 
panstwa polskiego oficerowie i żołnierze postano- 
vili jak najprędzej powrócić do ojczyzny. Wyru- 
szył więc pulk pieszo razem z tuborem i zap i 
do kraju. Fiesso przeszedł 154 kiłomatrów 1 aliie 
sował hiç w lubelskie. W Lublinie oddano broń 
|legionistom i pułk załadowany do wagonów prey- 
„był wezoraj do Krakowa, przywożąc z sobą Opi 
|zapasów żywności, konie i krowy. Po przybyciu 
pułku dọ koszar na Krowodrzy, przeprowadzono 
zwolnienie starszych roczników, zaś oficerowie 
zgłosili się do dalszej służby. 

BIURO STATYSTYCZNE P. K. L. W celu przy- 
gotowania materyałów statystycznych dla przyszłe- 
go kongresu pokojowego, oraz dła rozliczenia się 
poszczególnych panstw, powatałych na gruzach 
Austro-Węgier, postanowiono stworzyć przy P. K. 


L. biuro statystyczne. 
NIEMCZECH. 


WIĘZIENIE LEGIONISTÓW W 
W celu sknteczniejszej indywidualnej interwencyi 
w sprawach więzienia legionistów polskich w Niem- 
czech, wzywa się ich rodziny, by natychmias pota- 


ty bliższe szczegóły Polskiej Komikyi Likwida- 
cyjnej. 
SPRAWY ROLNICZE. Wydział rolnictwa 


P. K. i, na podstawie jednomyślnej opinii Bwo- 


jej rady fachowej, postanowił zwinąć 6 ytury 
rvinicze i znieść obecnych komisarzy r ych, 
a majątek ekspozytur zabezpieczyć. Dia kierowa- 


nia sprawami rolniczemi zostaną przydzieleni ko- 
misarzom P. K. IL. referenci fachówi. 

WYJASNIENIE. P. Marya Kręcinowaç zasądzo- 
na na grzywnę przez magistrat“ nadsyła namı wy- 
jafnienie, że nie poczuwa się do żadnej winy, al 
bowiem brała po 2 K za 63 dkg. chleba na podsta- 
wie polecenia Cechu piekarzy, zaś przeciw krey- 
wdzącemu ją orzeczeniu magistratu po oręczemiu 
wniesie odpowiednie zażałenie, 

PRZECIW WŁAMANIOM  Włamania zaczynają 
znowu szerzyć się w Krakowie. Włamywacze przy. 
gotowują sobie grunt do operacyj w ten sponón, 
że najpierw dopytują się w różnych porach cev 
w danem mieszkaniu mieszka zmyślona osoba, aby 
wybadać czas, kiedy niema nikogo. Następnie 
w upatrzoncj chwilfrprzystępują do roboty. Bwóch 
włamywaczy staje na CaN trzeci „pracuje”. Ry- 
sopisy baudytów są juł znane urganom bezpie- 
czeństwa. W celu uchyonienia się przed włama- 
niem Rskatorzy powinni wzajemnie zwracać uwagę 
na mieszkania sąsiadów i w wypadkach podojrza- 
nych zarządzić zamknięcie" bramy, włamywacza 
schwytać i oddać w ręce policyi. 

NOWY PASEK. Od niedawnego czasu mamy 
w Krakowie nowy handel paskarski artykułami 
z magazynów wojskowych jak sukna, muddury i 
artykuły spożywcze. W dniu 31 z. m. i dni qastę- 


pnych, po wycofaniu się wojskowych władz au- 
stryackich z Krakowa, niektórzy dawni fuńkero- 
naryusze magazynów wojskowych, korzystając 


z zamieszania, zaczęli sprzedawać z magazynów 
manana 3 sukna — 7 magazynu prowi 

zań przy ul. kowickiej sprzedawali tytoń wę. 
herbatę. konserwy, liora orr Między akcj 
warty przytrzymały pewnego - chorążóge, *%tóry 
wraz Z szoforom autumobilem wywotił z u 
wojskowego większo ilości bielizny. S 
się nałaży, że obecna komenda wojskowa wpią- 
dnie w tę sprawę i nadużyciom oży koniec. 

ZABÓJSTWO NA PRĄDNIKU. Wczoraj na Prą- 
dniku czerwonym znaleziono trupa inwalidy Fra- 
naszka. Na ciele jego są liczne rany, zadane ostrom 
narzędziem. Jako podejrzanego o popefiłenie zbro- 
dniczego czynu, aresztowano 26 letniego Władysła- 
wa Jędrara, szewca, przy którym znaleziono - 
net ze Śladami krwi i rewolwer. Jędrzs nie chce 
przyznać się do czynu. Zeznaje on, że w tem miej- 
seu przyszło do bójki między kilku o i 
w czasie której Franaszek stanął w-jego obronie i 
tamci nieznani mu sprawcy. zamordowali Fransev- 
ka. Dochodzenia w toku. 

WŁAMANIA. Dzisiejszej nocy nieznani sprawcy 
włamali sie do Baru narodowego Jana Sz kie- 
go przy pl. Maryackim I. 3 i skradli wódek, likie- 
rów i wędlin za 6000 K. Dzisiejszej nocy okradzio- 
no też bandel :.paratów fftograficznych Aat. Lars- 
sza przy ul. Szewskiej |. 19 -zabierając da fo- 
tograficzne i aparaty wartości 20.000 koron. 


Zawiadomienia i komunikaty. 

POSIEDZENIE .Kołs Ks. Katecnetów* abydwu 
sekcyj odbędzie się w piątek dnia 22 listopada o 
godz. 5 w sali 32 Col. Nov, — Ważne sprawy bie- 
iger. 

POWSZECHNE WYKŁADY UNIWERSYTE- 
CKIE. W piątek dnia 22 b. m. rozpoczyna się cykl 
wykładów o ntosunkach amerykańskich. ierw- 
szym 7 tej seryi będzie wykład prof. Un. Jag. dr. 
Romani Kybarskiego p. t. „Żródła potęgi Stanów 
Zjednoczonych”. 

ODCZYT. W piątek dnia 2? b. m. odhędzie się 
w sali Tow. lekarskiego, ul. Radziwiiłowska l. R. 
odczyt prof. dra Juliana Takki-Hryncewicza p. t. 
„Typ fizyczny Polaka". Początek o godz. -mej 
wieczorem, 

EWIDENCYA PODDANYCH CZESKO-SŁOWA- 
CKICH. Komenda plien wojsk czesko-słowackich 
w Krakowie wzywa wszystkich poddanych pań- 
stwa czeska-słowackiego, creskiej narodowości, 
mieszkających w Krakowie i okolicy, a to gaty- 
stów bez różnicy wieku i żołnierzy, urodzonych 
w latach 1682 aż do 1900, ażeby nię zgłosili w celu 
ewidencyi w kancolarvi komendy  czegko-slowa- 
ckiej przy ul. Kanoniczej I. 16 w porządku nastę- 
pującym: Litera A—G dnia 25 listopada 1018, lite- 
ra H -M dnia 26, litera N—S dnia 47, litera T—Ż 
dnia 28 listopada b. r. w godzinach biurowych od 
8—12 i od 8-6. Wszyscy powinni przynieść za 
sobą swe wojskowe dokumenta. 

NAFTA NA LISTOPAD.< Magistrat podaje do 
wiadomości, że racya nafty na drugą połowę li- 
stopada h. r. wynosi dla gospodarstw dchosrt 
1 litr, dla właścicieli domów parterowych pół li- 
ira, dla właścicieli domów piętrowych 1 litr, dla 
przedsiębiorstw przemysłowych 2 litry i dila skle- 
pów pół litra. 

“N SPRAWIE CEN NAFTY. Magistrat wyjaśnia, 
że departament aprowizacyjny P. K. L. z 78 wago- 
nów nafry, zakwestyonowanych na tut. dworcu to- 
warowym, przydzielił dotychczas dla Krakowa 
tylko 5 wagonów, którą to ngftę rozdzielono na 
poszczególne sklepy rejonowe. Cens: toj wy- 
nosi 64 hal. za litr. Natomiast w skl eja- 
nowych a mianowicie: G. Dekorde pl. Szczepański 
1.8, F. Florek Sienna 2, Sachowa Signna 6, Dittmer 
pł. WW. Świętych 4, Bleicher pl. Nowy 4, sprzeda- 
je się nafte na asygnaty dodatkowe po c 1 K. 
44 h. za litr. Nafta wydana dla tychże epów 
zakupiona została przez gminę po cenach znacznie 
wyższych poza kontyngentem miesięcznym. 


NA ODSIECZ LWOWA złożyli w administra- 
cyi „Głosu Narodu": Wacław Popiel 1.uvu K. 
Julianowie Pagaczewscy z0 K. Włodzimierzo- 
wie Ottmanowie 20 K zamiast wieńca na tra- 
wne $. p. Dra Jana Meranowicza. 5 


` P>" | 


FERZY. UURNAU, Nie, to jej się tylko tak marzy! Przecież 
są ma dworcu Wynoszą munych. Tylu ran- 
” SĄSIEDZI. 
Ą5 s taki blady... Dlaczego na noszachYl.. 
k Nie, to złudzenie! To nie Staś! Staś odje 
Wo, Wok lidia chał, śpiewając. To przecież Stefan! Leży 
dals | spokojnie. Uiański mundur... czerwone spo- 
PA dalszą „dnie... czerwona ułanika... dlaczego czerwo- 
— Niech ciocia już idzie spać, już umie na?! Ułani mają błękitne... Boże! to krew, 
głowa nie boli. tyle. kuwi! 1 tam... na czole... Krew płynie... 


DU" z Enia 2! Listopada 1( 


[pomniata sobie, że nieprzyjaciołom i Rirzy- 


wdzicielom trzeba wybaczać, więc po cichu 


nych! niosą i niosą. Prędzej, prędzej! Po- |zmówiła za nićh „Zdnowaś Marya". Smutne 
|każcie tamtagol To Staś! Smieje sią do niej, |też były wiadomości z okolicy. W najbliż- 


szym Kamieniu Czerwonym ocalały budyn- 
ki, ocalała i cegielnia. Lecz zamek w Ka- 
mieniu rozburzony uderzeniami granatów 
i inne folwarki zniszczone. Ten, w którym 
mieszkał kabenberg (sam dzierżawca uszedł 
lgdzieś do Czech zaraz po wybuchu wojny) 
„był po prostu z ziemią zpównany, bo czego. 


Marta przysłoniła lampę zielonym papie- , Czemu mie zatamujecie?! Tam z krwią życie nie dokonały pociski, to dakończyli chłopi. 


rem, lecz czuwała, bo ją niepokoiła wysoka | 
gorączka Zosi. 

A Zosię ogarnęla senność; lecz nie ta spo- 
kojna, kojąca, leez pelna krzy ków i widzia 
deł. Jakieś głuche odgłosy, niby grzmoty, ! 
miby armaty. Skrzypienie wozów. tętent. ' 

-rżenie koni. Tak, to konnica! Tunany kurzu. ' 

ogromne, biato-Żóbe, to znów rude; pudno-. 
szą się, opadają, zątykają jej oczy, usta, 
duszą. A 


Lecz w tych ciężkich, brudnych %blokach 
coś błyszczy, coś krzyczy, coś pędzi. Pędzi. 
prosto na Zosię. Pędzi kounica, uatuje... 
Zosia chce uciekać — aie może. Nogi jej o- 
łowiane, związane. Już na nią wpadną! 
Nie. — Skręcają, pędzą dalej. Ach, to ułan! 
Atak pod Złoczowem. Jest tam Rzędziński. 
Czapkę zerwała mu kula. Czame wlosy 
w nieładzie... W ręku błyszczy pałasz. Cóż 
to? Obok Stefana drugi, trzeci... wszyscy po- 
dobni, czarni, jednacy? Tylko, że nie w u- 
łańskim mundurze, ale w poztociste blachy 
zakuci.. Aha! To ci wszyscy Rzędzińscy. 
o których mówił, że zginęli na polu chwały. 
Humra! Bij! 


Puście mnie! mam chusteczkę... 
ka a Puscie muie, puście! 

Zerwała się Marta. Siedząc na krześle, 
ngia- Zbudzona krzykiem Zosi, chwycila 
ja za ręce, bo Zosia podniosła się z łóżka 
i z wyciąguiętemi przed siebię ramionami 
chciala lecieć, ratować Stefana... 


Choroba Zosi nie trwala dlugo; czwartegu 
dnia już gorączka spadła. Ustąpiły <ZEMWO- | 
„ne wypieki, a lica pobladły i zdrobniały 
wśród bujnych włosów. Za to duże, briochę 
skośne oczy, wydawały się jeszcze większe. 
Do polepszenia przyczyniła się wiadomość, 
że od dwóch dni caia arinia rosyjska się co- 
fa, napierana przez wojska austryackie i 
nierieckie. Zusia cieszyła się, że będzie mə- 
gla do Góry powrócić. Wyrywała się, by i 
jechać, Lecz dopiero po kilku dniach wy- 


ucieka!! 


starał się radca Zegielski o pozwolenie prze- | 


jazdu koleją w dopiero co oswobodzony 
kraj. Nie było jednak mowy o tem, by Zosia 
mogła jechać. Zbyt była osłabiona. Pojeeha- 
ła Marta z Żegiciskim zaglądnąć do Góry 


i zawządzić, co należy. Z upragmieniem oczet, 
<%iwała Zosia ich powrotu, lecz i z niepoko- 


A co w za nimi?! Jakiś piechur; goni za fem, bo dochodziły zawsząd. wieści, że Mo- 


nimi. Czapka z orzełkiem... to Staś! Tak, 

braciszek kochany! Goni: za mimi, chce razem 

zdobywać Polskę! Dogoni? 

Nie dogoni! Oni na koniach, już w kurzawie 

zmikają... Czekajcie! na Boga! Czekajcie na 
Stasia} 

— Zosiu, Zosieczko, co ci się dzieje? Na 
kogo mamy czekać? — przerażona pyta 
Marta. "Zosia. spojrzała na nią z przestrachem. 

_ Potem znów zasnęła. 


skale, a niestety także i ehiopi pod wpływem | 


kozaków niszczyli i rabowali wiele dworów, 
zwłaszcza tych, z których właściciele wy 
jechali W okolicy Góry były także wżelkie 
bitwy. Lecz (tóra ocalała. Były ślady kul 
karabinowych, lecz walk armatnich tam mie, 
"było. Za to bydło i konie uprowadziły ze 
sobą wojska rosyjskie. 


"musiał ustąpić. Uratowalo się tylko kilka 


Koral bronił jak; 
„mógł, nahają kitka razy obenwuł, wreszcie , bijame, kamapy i fotele pocięte szablami 


| zabierając resztki drzewa i cegiej, Swaszuie 
tam wyglądało, opowiadut Żegielskiemu 
IStatecki, który tamtędy przejeżdżał Pustka 
| zupeina, tylko w miejscu, gdzie były staj- 
nie, leżały bielejące kości bydłęce. 

Starego Duracza tak obrubowali chłopi 


vsi, że on sam musialsię przenieść do pro- 
| boszcza, albowiem nie tylko nie miał na 
lezem spać, ale nawet ma czem siedzieć 
Szczęśliwiej poszło w Dąbkowicach u Ja- 
|szezutuwskiego, mimo, iż sam dziedzie ba- 
wil w Wiedniu. Wiermy lokaj tak pilnował. 
tak gościł i pwzekupywał najeźdźców, że 
z wyjątkiem kilkunastu koni i tyluż krów, 
(zresztą wszystko zostało nietknięte. Podo- 
bnie było u Szeplanskiego. 

— To u Szeplarskiego chłopy nie rabo- 

waly? — pytała Marta Korala. 

— Moskale im kazali brać, co który chce, 
ale oni nie brali, bo się bali. 

— A czegóż się oni bali? 

— Ano niby s swojego dziodzica. Bo pan 
 Szepluską z przeproszeniem wielmożnej pa- 
ni, po pysku bije i za byle co kija nie żałuje. 
Tak gadali chłopy: Jak tu, z przeprosze- 
„niem, ta psiokrew kiedy wróci to nam 
| wszywtkim kości połomie. Tak się bali i wo- 
leli od kozaków nahajom brać, a dworskie- 
go nie nie ruszali, 


Naradzano się nad powrotem do Góry. | 


Jak tu WNAGAĆ, jak tam mieszkać? Biały po- ' 
kój Zósi zuiszczony, skórzane. meble w ga- 
binecie obciągnięte ze skóry, biurka poroz- ' 


i podziurawione, bo Moskale w nich za 


Teraz szum, szęzękanie żelaza. Cóś się o- sztuk, które meni chłopi przechowali u sie- (ukrytymi pieniądzmi szukali. Szuikali i w pie- 


braca, jedzie. To przecięż pociąg kolejowy! 
Koła się obracają i* szczękają na szynach 
i zwrotuicach. Ach tak boli! Każde uderze- 
qie czuje w głowie! Czemu te kołą jej po 
głowie jeżdżą? 

— Ciociu... boli! 

— Co boli kochanie? 
£ lodu. 

Jak zimno! jak dobrze! Ale-nie długo... 
Już znowu gorąco! Iz tego gorąca pali się 
wszysuko. Ogromne tuny! lskry ogniste 


Przyłożę ci okład 


bie. Inni wzięli w przechowanie pościel, 
ubrania, kilka sztuk mebli, kilka obrazów. 
Reszta wewnętrznego urządzenia. w Górze 
była albo skradziona, albo porozbijana w 
| kawałki. I nie sami tyłko Moskale brali, lecz 

pod przewodnictwem kozaków brali i ehłopi 
i baby, dzieci, dziewuzętu ze wsi okolicz- 
inych, a nawet i ze samej Góry. Koral podał 
całą listę tych „sąsiadów“ co w tym rabun- 
ka brali udział Zosia przyjęła tę wiadio- 
'mość od Marty spokojniej, niż się obawiano. 


‘ „Skoro wszystkim tak poszło, to i nam“ 


Ne, to jej się tylko tak marzy! Przecież 
siedzi tu ciocia Marta. W pokoju zielony od- 
łask. Głowa cioci w cieniu. Tylko kołdra | co 
się czerwieni. Jaka czerwona! Może to 
krow?... 


Bardzo piękne 2 dziełka św. Hieronima 
jedno p. t. 


© zachowaniu dziewictwa 


Cena K 386, przesyłka 1 K. drugie 
0 żysiu pustelniozem, kapłańskiam i zakonnem 


mówiła, Lęcz gdy przeczytała spis „sąsia- 
dów“, między którymi znajdowali się i tacy, 
jej Ś. 


cach, z których wyry:waili drzwiczki i kafle. : 


Komody i stoliki stały bez szufiad; używali 
ich kiozacy zamiast żłobów końskich, 4 Na 


"śladu, nie mówiąc już o obrazach. Z biblio- 
iteki została tylko część, reszta leżała na ku- 
„pie porozrywana, w zupełnem zamięszamiu, 
zbrukana, z błotem zmięszana. Zosia jednak. 
naciskała do powrotu. „Przecież kilka łó- | 
żek i kilka krzeseł się znajdzie, a piece sie! 
dadzą naprawić”. 

— | - Czekano wiadomości od s stryja Witolda; 
| Przemyślod zachodniej strony był już wwol- | 
niony. W tem lakoniczny biuletyn wojsko- , 


przyprowadzeni przez czerkiegów z drugie] | 


' odichodnem spalili. „Dywanów i portyer ani, 


1918_ roku. iag 
wojska sprzymierzone cofają wię celem no- 
wego wania swoich sił. Daio gie 
bez ren i ze strony miępezyjaciela. 
który następuje nieśmiało”. Więcej żartów 
wywołała ta wiadomość, niż girzestrachu. 
Chłopey rozmoszący gazetę „Naprzód“ wo- 
tali: „Naprzód! Moskale cofają się naprzód! 
Panie, kupże pau „Naprz Aż łopiero, 
gdy nieprzyjaciel pochodził pod Tamów, 
gdy w nocy dolatywał z daleka coraz wy- 
raźuiejszy odgłos walk armatnich. gdy wfe- 
szcie ma murach miasta pojawiły się wezwa- 
aia, aby przedewsZystkiem obcy Rrzybysze 
‘Kraków opuścili, "oblicza spoważniały i ka- 
wiannie mniej gęsto były zaludnione. 

Właścicielka pensyonatu oświadczyła Mar- 
cie, że nie mając dostatecznych zapasów. 
zwija pensyonat. 

Nie bylo rady, Trzeba było, wedle wska- 
zówek stryja Witolda, z całym dobytkiem 
wyjechać do Wiednia. 


i 


Na samem wyjezdnem nadeszły kartka 
połowa od Stasia z podaniem adresu. Żalił 
stę. że go przeniesiono do szkoły oficerskiej 
rd skutkiem tego dopiero później pójdzie na 
liront, podczas gdy jego koledzy już szczę- 
śliwie potykają się z Moskalami, czego im z 
całego serca zazdrości. 


|= s 


W Wiedniu przez kilka tygodni, zamie- 
«zxkały Marta i Zosia z Olesiem w hotelu. 
Nie traciły nadziei, że w myśl zapowiedzi | 
dzienników i wobec * częstego wywieszamia 
chorągwi tryunitalny ch, nastąpi nowe zwy-! 
cięstwo nad Rosyą i będzie można do Gó- 
ry powrócić. Wreszcie widocznem się s 
że już wojską zaprzestały walk. przełomo-! 
wych i na swoich stanowiskach czekają 
i waOgny. 


ii wyszukaniu lekeyi dla Olesia. Po całodzien- 


| nej bieganinie znalazły wreszcie trzy po-| 


"koje i to w pobliżu polskiego kościoła na 
Renrwegu. Pawolciu z radością wzięła sie 
' do -gotowania pod kierunkiem pani Marty. 
Ölesioyi znąleziono nauczyciela za pośre- 
dnictwem 00. Zmartwychwstańców. 4 ich 
i też pomocą wy szukała sobie Zosia nauczy- 


Tryb życia ustalił się. Z rama kościół. Potem 


| 


KXII. 


Marta wyszła załatwiać sprawunki, Zosia 
odbywała lekcyę z Olesiem, gdy dało się sty- 
szec silne dzwonienie. ł'awolcia otworzyła 
i po chwili przyniosła bilet: 

. Elise Freiin von Waldeck 
geb. Gräfin Schiliern-5tratteu. 

— Ta pani cosi mnie gadała po niemiecku. 
mówiła Pawolcia, alem pedziała, że po nie- 
niiecku nie umiem. 

Zosia się domyśliła, że jestto jeszcze jej 
nieznana ciocia. żona pułkownika Hugona, 
stry jec zuego jej ojea. Szybko odpięła tartu- 
szek i wybiegła do przedpokoju. 

—- Endlich, habe dich gefunden! — woła-* 
ła baronowa i rzuciła się na Zosię z wielką 
serdecznością ją ściskając i całując. Udiazu 
jej powiedziała, że podobna jest do rodziny 
Waideków, że słyszała już dużo o niej ou 
swego męża i od Edzia urzebskiego, który 
często u nich w Wiedniu bywał — ze cieszy 
się, iż ją wreszcie poznaje... 

Zosia była onieśmielona tym nawałem ser- 
deezności i mało mówiła, zwłaszcza, iż nie- 
mieckim językiem władała słabo i z bardzo 
złym akcentem. Spostrzegła to pani Eiza i 


Nr. 268 


| zapytała, czy Zosia nie woli mówić po frau- 


cusky, na co się Zosia chętnie zgodziła, Zwró- 
ciła jednak baronowa uwagę, by na ulicy 
lub w wamwaju nigdy nie rozmawiać pe 
| francusku, albowiem namiętnie wiedeńczycy 
lad czasu wojny nie dopuszczają do uzywa 
nia tego języka. Zosia powoli odtajała i Za- 
| częła się dopytywać, skąd ciotka daowiedzia- 
ła się, że uma jest w Wiedniu i kto jej podał 
adres. Baronowa objaśniła, że jej mąż, puł- 
kownik, spotkał się w Przemyślu z stryjem 
Witoldem, który go zawiadomił, że prawdo- 


» | podobnie Zosia będzie w W iedniu i prosi go 


o opiekę. Adres po długich badaniach i szu- 
kaniach podano jej na policyi. Dopytywała 
o syna Witoida, skutkiem czego Zosia po- 


Trzeba było pomyśleć o stałem mieszkaniu | szła wyciągnąć chowającego się w drugim 


pokoju Olesia i przedstawiła go ciotce. Zno- 
wu dopatrywała się podobieństwa Olesia de 
je] Syna, uczącego się w Teresianum. Nade- 
szła Marta, nastąpiło zapoznanie między te- 
mi paniami. Zaraz rozpoczęły ożywioną roz- 
moye. Wówczas Zosia mogła lepiej przypa 
trzeć się baronowej, o istnieniu której iedwie 
że słyszała. Pułkownik rzadko bywał w Gó 


cielkę śpiewu i muzyki, chcąc przy tej spo- | rse i odkąd Zosia pnuaiętała, zawsze tylke 
sobności wydoskonalić swoje umiejętności. sam. 


Pani Elsa Waldek była to dama, w la- 


lekeye. Zosia objęła nauczanie Olesia w nau- | tach czterdziestych o niezwykle wytwomej 
kach przyrodniczych, a Marta. w francuskim. powierzchowności, począwszy od bardzo wy- 


W niodzielę po południu kupowało Się papie- | smukłej kibici, aż do długich wąskich i boga. 


| rosy, gazety, papier listowy i szło się do szpi- 
tala wojskowego. Tam wyszukiw ało yan- 
l nych polskich żołnierzy i zabawiało ich toz- 
| mową, obdzielało papierosami, pisało w ich 
imieniu listy do krewnych. Tak schodził 


p. ojca niejednego dobrodziej- wy podał wiadomość, jakby zupełnie matu- dzień za dniem, ożywiany wiadomościami 


tymi pierścionkami ozdobionych rąk. Twarm. 
ożywiały szare, ruchliwe i bystre oczy oraz 
wąskie, zawsze uprzejmie uśmiechnięte uata. 
Typy takie widzi się niekiedy na obrazach 
Makarta, który podobno posługiwał się wzo- 
rami z pośród arystokracyi wiedeńskiej. 


stwa zaznali, Zoska zaparzyła się i wyrwało |ralną i samą przez się rozumiejąc, de z gazet i coraz to nowemi wieściami wojen-q 
jej się słowo: „Łajdaki”. Zaraz jednak przy- | „wskutek ogólnej 


| 


5429 


K 476, przesyłka 1 K są do nabycia w k$ięgarni ka- 


tolickiej Dra Miłkowskiego w Krakowie. 


w języku polskim, niemieckim, francuskim i angielskim, 
z długoletnią praktyką w pierwszbrzędnych zakładach 


metalurgicznych, poszukuje posady samodzielnej. 
skawe zgłoszenia pod „S. K.-B. 100° przyjmuje Biur 


ogłoszeń Hopcasa i Salomonowej w Krakowie. 333 


La- 


© 
9 


Fortepian koncertowy i pianino 


dwa salony i sypialnia elegancka 
do sprzedania 


w Hali licytacyjnej Bracka 6. Bracka 6. 


347 


| 
| 
l 
Rutynowany samodzielny korespondent-buchaiter 
| 


5 


Kupię większą sile Wadi 


w zach. Galicyi, z obszarem pola, nied. kolei i miasta A] 
z czystą, pewną wodą górska, nieza runa ce nai 


Dokładny opis objeklu, podanie obszar: pola i cen 


do Jana Malika we Frydku, Slask ansir. +: 


Plakiety majolikowe ks. Józefa 


Poniatowskiego 
ze zniszczonej podczas inwazyi rosyj- 
skiej fabryki Lewickiego w Pacykowie 


sprzedaje Liga Pomocy przemysłowej Kra- 
ków, ul. Straszewskiego 28. 3401 


Z dniem 1 pen zaczela wychogaig w Krakowie: 


Adres redakcyi i administr.: Kraków, Czysta, 19. 


Folwark 280 m. obszaru 


w.pow. Nowo S4deelsin, dom miegzialny i budynki 
gospodarcze w dobrym stanie, ma do sprzedania 


BANK ŻIEMSKI w KRAKOWIE 


ul. św. Marka 8, Il. p. 


YĘ| Wiadomaści bliższych udziela Dyrekcya oń godz, 
10-tej du tej codziennić, z wyjątkiem niedziel 
3 i świąt. Ś!I2 
EDYKT ż 
. 
Na wniosek „Jakóba Pęcherka i tow. w Wesołej 


Ważne P. T. Rolnicy!’ 


Z powodu trudności przewozowych oraz braku wagonó 


najwyższy czas zamawiać obecnie: 


pod zasiewy wiosenne z braku innych nawozów, byg 


takowe na czasie otrzytnać. KAJNIT, SOLE POTA.: 


SOWE wysokoprocentuwę, GIPS nawozowy, bardz 

skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie upraw 

i g każdej gleby. — Dostarcza tylko caławagonow 
posyłki każdego gatunku. 


Materyały budowlane: 


wapno, cement, gips murarski | sztukaterski, sdachówk 
asbestowa „Asbit“ itp. - Wszystko tylko w tadunkact 
całowagonowych, szybką dostawą, poleca firma: 


of} 
| 
an 


h 


JAN BODUCEi 


Hurtowna sprzedaż oraz 
nasion i nawozów sztucznycl 


skład 


Zywiec, Rynek 22 w 


obok kościoła larnego. 


OZDOBY NA DRZEWKO 


sprzedaje LIGA POMOCY PRZEMYSŁÓWE 
Kraków, Straszewskiego 28. 


3400) 


iiskiedem Wydewnictwa „Głom Naroda* Gp. z ogr, odp. > Redaktor odpowiedzialny | Ramelny RomanWoyczyśski — 


| 
A 


J 


ża Wy WERNER BARA 


odbędzie się enia 20 grudnia 1918 r. o godz. 

9 rano w biurze Nr. 2 licytacya realności 
whi 8o vin, Wesoła oszacowanej na 3.265 koron. -- 
Najniższa to a 2.243 koron 34 hal. Poniżej py 
oferty sprzedaż „ie nastąpi. 351 


Sad powiatowy w Dynowie Odd. I, d. 28 paździroika 198 jr 
Do sprzedania majątek „Wierzchowie” 


5 km. od stacyi Zabierzów i 5 kin. od Ojcowa, 
obszaru 120 mórg z obsiewami ozimemi, 
rolą zupełnie przygotowaną pod zasiew ja- 
rzyny, z kreseencyą oraz inwentarzem ży- 
wym i martwym. Biiższa wiadomość »cibo- 
rzyce poczta Miechów u właściciela. 3519 


Majątek 400 morgów 


w zachodniej Galicyi, o wysokiej kulturze, 
z doskonałeni bąaynkami i inwentarzem, 
do sprzedania. Zgłoszenia do Administracyi 
„Głosu Narodu" dla „LA%., 3527 
LJ 
Ki 


limy, biurka, biblioteki 

- į sypialnie 
sprzedaje Liga Pomocy przemysłowei 
Kraków, ul. Straszewskiego 28. 3402 


. 
n 4 ) 
% 74 
Ne 
7. 


sytuacyi strategicznej nami. 


Z 6 par 4 pary pończoch 
Z4 „ 2 „ skarpet 

wykonuje i przyjmuje do przerabiania 
w krótkim terminie pracowania pończoch 
Julii Gancarczyk  *» 


w Krakowie, ulica Mikołajska 16. 


Zakład malarsko-dexoracyjny i pokostniczy 


Henryka Gzernichowskiego 3530 
Kraków, ul. św. Jana 28, IL p., przyjmie 
kiiku chłopców do praktyki. -- Zgłoszenia 


między godz. 8—% rano i 11—ł w południe. 


Przyjmuje się 
uczennice do szycia i haftu 
z oraz zdolne pan.y 


a stosownem wynagrodzeniem. 


Kraków. ulica sk 61144 18. 


KAPUSTĘ 


3541 


kiszoną, wow WEĘ 


z własnej fabryki sprzedaje 


Wojenna Centrala Handlowa 


w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 


nil 


Nowo zatożony Zakład dla reprodukcji 
rzeźb artystycznych, 


w Rynku, Pałac Spiski, w podworcu 


wyrabia i posiada na składzie rzeźby 
Stwosza oraz orły polskie różnej wiel- 
kości, biusty i medaliony postaci history- 

cznych i „dał y o 3435 


MARTA” Nz an = 


dał popierania przemysłu kobiecego 
i składnica szat liturgicznych, obrazków, 
kwiaiów i t. p, posiada wielki wybór po- 
wyższych artykułów Ceny umiarkowane. 


Kraków, ul. św. Marka 25, I. p. sm 


Do sprzedania 


płaszczyk w dobrym stanie 
na Ia-letnią dziewczynkę 
oraz biały futrzany garni- 
tur. Wiadomość w Krak, 
Biurze ogłoszeń braków, 
Dunajewsigego 9. 3631 


GOSPODYNI 

w średnim wieku, znająca 
się dobrze na kuchni i go- 
spodarstwie wiejskiem, — 

poszukuje posady na, ple- 
bawi, we dworze lub u 
samolnej osuby. Długole- 
tuia praktyka, $wiadectwa 
kilkutetaie dybre. Zgło- 
szenia pod Swiadectwo“ 

do Adrninistracyi. 5525 


Organista 


Żonaty, lut 4u, z ukończe- 
niem korserwatoryum kra- 
kowsbkiego, głosem silnym 
i przyjemnym, dobry mu- 
zyk woiskowy — poszu- 
kaje posady. Antoni Ra- 
czyńgki, organista w Chrza- 

nawie. 514 


Ruela 


piętrowa ° 


z brama wjazdową w Dz. 
Xill. tario do sprzedania. 
Wiadomość u Tomasza 
Moia ul. Kościuszki |. 49. 


Elektromechanik 
kawaler, wulny od wojska, 
poszukuje posady. Zgło- 
szenia do Adimnistra yi 
pod „Mechanix“ 3521 


Dzierżawy 
młyna wodnego 


lub posady kiero nika 
młyna parowego luo wo- 
diego poszukuje samo- 
dziclny fachowiec, nadmły- 
narz, znający obsługę ma- 
szyn elektrycznych Wia- 
dumość w Krakowskim 
Biurze Ogłoszeń Kraków, 
Dunajewskiego 9. 305 


Strażników lasowych 
poszukuje się dła strze- 
„żenia iasów publicznych 
za dziennem wynagrodze- 
niem 6 k i wiktem, 
zgłoszenia pisemne pud 
„Straż leśna” w Ajencyi 
dzienników I ogłoszeń 
Hopcas i Salonionowa, 
kraków, p ać p, 
351 


Faeton 


nowy, lekki wóski jowe 
n: resorach z buig i w: 

sanki jasionowa do surze 
dawa u P, Bielaka w Pud- 
| górzu, ul. kalwarytska 7i. 
3476 


F ortepiany, 
Pianina, 
Fisharmonie 


, Sprzedaż, zamiana, wyna- 
| jem. aupuje także instru- 


uc.nty używane. - Skład 
fortepianów Heleny Smo- 
larskiej, Wolska 7, 


2mi8 | pod „Czysiyść”. 


(Qiąg Galszy nastąpi) 


Lekcyi 


udzielu akademik mówiący 
biegle pn niemiecku i po 
własku. Ceny przystępne. 
Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi „Ołosu Na- 
rodu*. 3544 


Palzednj, (hole Wkórz 
(krójacz) 
Magazyu obuwia Ja- 
na Rebsza Kraków, 
Floryańska 17. 3661 


„FUTRO 


(palto) selskiny, czar- * 


ne, modne i ładne, 
na średniego mężczy- 
znę do sprzedania. 


Póiwsie Zwierzyniec, ulica 
Kościiszka 3%, l. p. 447 


Próżne flaszki 


z wód mincralnych kupuje 
po najwyzszyci: cenach ihr- 
ma bracia Rolmecy ara- 
ków, ul. Sienna + 2 8BU6 aByeG 


Do wydajęcia pożój 


duży, clegancki z przedp. 
clektr. Grodzea 62 U. p. 
na lewa RDZA 


„Młode małżenstwo 


poszukuje stróżostwa 


| w potząduym domu Zgło- 
szenia do  Adnin,stracyi 
3522 


| Spółka Faktuzaia 


w Krakowie, Podwale 7" 


Stowarzyszenie zarejestr. Z ogr. por. 


i wpłaty na 


przyjmuje 


polska pożyczkę państwową 


na oryginalnych warunkach. 


zgłoszeüiaä 


5o 


A 
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psu Naroda" w 


a pod sanąłem Momina m ke "m 
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